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Uwięzienie n aczdn ika  Indyja.nów uradowało 
tthesillańców liarahas, a rzuciło przestrach po­
między Chamajsów i Murzynów; jed in  rozbiegli 
*■? po lasach, drudzy po górach Gordyłijerów. 

 ̂ >■ myślach zatopiony margrabia Otancho prze­
r a d z a ł  sie po przepysznych pokojach swojego 
Pałacu, chm ura amutku osiadła m u  na czole, 
■"roczysta cisza panowała do kola ,  gdy oto za j e ­
dnym razem dal się słyszeć zgiełk na ulicy, a 
on przystąpiwszy mimowolnie Ilu oknu, ujrzał 
dziewczynę hic/ ica z rozpuszczonym w łosem , a 
*a nią gromadę Murzynów.

•Zatrzymajcie ją  1“ wrzeszczeli Murzyni ściga­
jąc dziewczynę. »To córka P a lm y-A m aru !« Na 
te słowa wydal margrabia krzyk boleści i pochy­
liwszy się upadł na krzesło. Nim jeszcze przy­
szedł do siebie, już  u nóg jego leżała Gabryjela; 
lilada, robiąc gwałtownie piersiami, objęła m ar­
grabiego kolana.

.Szlachetny, spaniałomyślny panie*, łkajac b ła ­
gało opuszczone dziecię. .Miejcie litość nad moim 
nieszczęśliwym ojcem I*

»Tyżośto Gabryjelo?* rzekł margrabia wzru­
szonym głosem , zlekka po 'nosząc klęczącą. .P o ­
wstań n ie sz częś l iw a ,  tn , przy tej piersi znajdziesz 
Lezpieczne schronienie przed burzą życia. O, 
pójdź Gabryjelo w T a m io n a  tego, który w d o l in ie  
Caripe był dla ciebie światem.«

.W iesz ju z  margrabio o losie mojego ojca. On 
l’ył dla ciebie okrutnym , ale przebacz m u  szla­
chetny panie; nieszczęśliwe dziecię blaga cię o 
to ze łzam i,  przebacz i nie dej mu ginąć lianie- 
fcii ą śmiercią I*

•Gdybym "by 1 alkaldą z l ła rak as ,  dziś jeszcze 
skruszyłbym jego pęta,, ale jakże zdołam kiero­
wał wyrokiem wysokiej audyjencyi

»0, margrabio I W twoim ręku spoczywa śmierć 
lub  życ ie ! . . . .  Ty kochasz siostrzenicę alkaldy,
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jedno słowo twoje, jedno spojrzenie zmiękczy 
serce Aurelii dla mojego ojca. Powiedz j e j ,  ze 
Palm a-A m arn , który teraz jęczy w kajdanach, 
nie targnął się na twoje życie, chociaż cię swoją 
n ieaaw śc ią  ścigał. Powiedz j e j :  Aurelijo, wstaw 
sie za tym nieszczęśliwym do twego w uja , za­
k linam  cię na moje miłość!... Ona wszystko dla 
ciebie uczyni, bo miłość jest  wszechmocna I* 

»Sroga dziewczynol Chceszże abym rekę Aure­
lii utratą twojej miłości okupiłi>«

»0  biednej Gabryjel zapomina się łatwo w ob­
jęc iu  dostojuej Aurelii. Moje szczęście ju ż  w gro­
bie! łllagam cię tylko, —  nic dozwól, aby mój 
ojciec okropną ghiął śmiercią!*

•Jesteś w błędzie Gabryjelo, ja  nie kocham 
Aurelii.*

»0  biada mi! Więc mój rjeiec um rzeć  m u s i ,  
a ty panie stajesz się w iaro-lom nym  dla twojej 
kochanki... Lecz m e, ty panie nie możesz tem u  
świadkowi zadać kłamstwo.* To mówiąc poda.a 
m u list, a na je j  twarzy widna była boleść na,- 
wieksza. »Źli ludzie skradli ci twoję ta jem nicę, 
ja  nie chcę je j  przy sobie zatrzymać.*

Margrabia stal jak  p iorunem  rażoay, trupia 
bladość okryła m u lice, wstyd i boleść rzuciły 
go na kolana przed Gabryjela.

.Aniele cnotyl* zawołał błagającym głosem. 
.Mozeszże m . przebaczyć? Czysta, niebiańska 
isloio , miej litość n a d em n ą ,  ob łudnym  nędzni­
kiem!*

.Gabryjela ju s  ci dawno przebaczyła!* Lzy 
spłynęły po jagodach dziewczyny, którą  m argra­
bia do piersi miotanej różnemi uczuciami gwał- 
towuie przyciskał.

.G abryjelo , nie opuszczaj m n ie ,  tyś moją na 
wieki !*

.Panie m argrabio, mogęż teraz myślić o zno­
jem  szczęściu , kiedy krwawe rusztowanie stoi 
ciągle przed mojerni oczyma. Ty miałeś ojca i 
byłbyś chętnie poświęcił najdroższy klejnot two­
jego serca na okupienie życie jego. A teraz ni* 
chcesz m ojem u zbawczego podać ramienia?* 

.W ydrę go ze szponów wysokiej uudy/eneyi y 
jakiem margrabi? O laucho! . . . .  Powiedz mi Ga-



'bryjelo, gdzię ta j  je  mieszkanie ? W-.tem mieście 
/najdziesz t ^ i r  bezpieczne schronienie.*

»Nie pytaj o moje mieszkanie, ja ąnoich lasów 
nie. opuszce^" tam  zimna' skała więcej m a spół- 

■czucia , niż tu -Ju d ^ ^ ^ tw arze .  TpljSja , e ścigano 
ur?ffĄ*Pc z m o jB ^T edo li  jgk Jfidyby piętno 
zbrodni {joraiło na mWJjSm twoje ręce
margrabio śniadam całe sit A ę f e  tnojego życia! 
Dotrzymaj święcie słowa tw d ^^ ^Z n o w u  cię oba- 
cze , abym łzami wd z i ę estn oś ił a rękę  wy­
bawcy mego. Bywaj zdrów margrabio!*—  To 
rzekłszy, zniknęła. ~

Edward sam pozostał. Jak wifchr ściera się 
z w ichrem , podobna walka powstała wjego dn- 
szy. Rum ieniec wstydu palił m u  l ice ,  ze mógł 
zapomnieć o swojej Gabryjeli. Czarowne ustronie 
Caripe stanęło m u żywo w pam ięc i , całą myślą 
Utonął w złotćj przeszłości..

Drzwi się otwarły, Dawid stanął przed zamy­
ślonym Edwardem. "Panie m a r g r a b i o , m am ci 
ważnćj udzielić wiadomości. Nie jestem  ja wro­
giem białych, bo wy macie pochodnię mądrości. 
Przyszedłem dać ci skinienie, abyś nie ułał tym, 
których twarze nocą okryła natura. Zawierzaj 
m em u słowu , bo zc m nie uczciwa dusza.«

»Kto źle mówi o swoich b ra c ia c h , nie jest 
poczciwym człowiekiem*, rzek ł margrabia.

"Możesz margrabio wątpić o mojej rzetelno- 
ś r i ,  bo m nie  nie znasz jeszcze, ale przekonasz 
się , że mowie prawdę, Zyleś przez sześć m ie­
sięcy w dolinie Caripe, tam poznałeś i pokocha­
łeś dziewczynę. 1 nie dziw, nie hyla szpetną. 
Ale ta miłość /okryła ci oczy, nie widziałeś zdra­
dy, nie widziałeś, ze iuny....*

r'Aainilcz zuchwalcze!11 ofuknął margrabia. 
"Chociażbym miał ściągnąć twój gniew na gło­

wę m oje ,  miłość bliźniego nakazuje mi otwo­
rzyć ci oczy. Jałto, nie przypominasz sobie , ze 
w jaskini Ouacharo młody Iudyjanin zbliżył się 
do Gabryjeli i pocieszał ją  słodkiemi słowy? Głos 
jego lgnął do duszy twojej kochanki, bo te same 
usla pocieszały Gabryjełę juz od lat wielu sło­
wami miłości. Wieszze panie margrabio , sarna 
Gabryjela zawiadomiła nas o waszej schadzce 
w  jaskini Ouacharo. Za wiedzą swojego ojca, zwa­
biła cię w to m iejsce, aby raz na zawsze pozbyć 
się twoich natrętnych odwidzin. Czy pamiętasz, 
biedy w nocy rwała Gabryjela nisperos dla gości? 
T ym  gościem był Jago, jej kochanek od serca.* 

"O Boże l I Gabryjela moglażby takiej dopu­
ścić się zdrady?11 zawołał Edward przeszyty bo­
leścią. »Więc aniołowie opuszczają ju z  niebo i 
lecą w dno piekła! A przecież.... okropne świa­
tło powstaje w mojej duszy.... Teraz przypomi­
nam  sobie , widziałem tego nienawistnego mi 
Jago w doinu alltaldy.*

»Talt jest panie margrabio. On b y ł  niewolni­
kiem  u alltaldy i zbiegł od niego ujrzawszy zno­
wu dawną kochankę Ganryjelę. Córka P a lm a-  
Amaru była niedawno u ciebie panie margra­
bio, powiedzialaz, gdzie mieszka?*

»Nie . . . .«
»Widzisz, ze Dawid jes t  poczciwym człowie- 

lireni. Twojej teraz potrzebuje  pomocy, dla regc 
tu przyszła, ale ma tyle ro z u m u ,  zo nie po' 
wie, gazie mieszka, abyś j ą  nie spłoszył z obję­
cia pięknego Jaga.11

»Umićszrzemiosło szatana*, wrzasnął E dw ard , 
"ale pom nij,  ze  okropna czeka cię m ę k a , jeźliś 
bluźn ierczym ltłamał językiem.*

»Com powiedział, tego nie odwołam*, rzekli 
obojętnie Murzyn. »I(aż ze mnie żywcem drzeć 
pasy, każ mię zakuć w żelazną k latkę, wystawić 
na żer drapieżnym p ta k o m , ja nie odwołam. 
Chcesz może margrabio być naocznym świad­
k iem , ja  cię zaprowadzę do chaty twojej -obłu­
dnej kochanki. Jcźli wtedy powiesz, że Dawid 
k łam ie ,  rozrządzaj m ojem  życiem.1'

"Twoje słowa brzmią w moich uszach , jak 
ujadanie psa rozdrażnionego. Nie wrćui dla cze­
go , ala jakaś tajemna moc pociąga m nie  za tobą. 
Idź naprzód szatanie.* —

Ostatnie promienie słońca ozłacaly wierzchoł­
ki góry Silly, cieniste lasy palmowe brzmiały ty­
siącznym chórem  leśnych śpiewaków. Na polach 
ryżowych uderzono w bębny na znalt uwolnie­
nia od roboty czarnych niewolników.

Na odłamie skały przy wejścin do palmowego 
lasu siedziała Gabryjela; na je j  twarzy widne 
były ślady boleśnych m ąk dnszy. Okiem  łzawem 
spoczęła na dolinie Iłarakas, gdzie konające słoń­
ce zapowiadało ostatnią chwilę wszystkim nadzie­
jom  biednej G abryjeli .— Przy niej stał Jago po­
sępny ze zwieszoną głową.

»Nie podawaj się rozpaczy Gabryjelo*, p rze­
mówił tenże. "Jeszcze nie wszystko stracone 
Alkalda nie użyje na twego ojca całćj surowo­
ści nstaw, jego sumienie przygniata ciężka zbro­
dnia, on będzie umiał korzystać z tćj sposobno­
ści, aby choć w części ulżył swojemu sumieniu... 
Gabryjelo, nie jestże nad rzćką R io -T em i miej­
sce twego urodzenia, a twoja matka nie byłaż 
Hiszpanką?*

"Tak, dobry Jago, była Hiszpanką i wyzna­
wała wiarę Cltrystnsa.*

"Nie nosiłaż twoja matka na piersi małego 
krzyżyka ?*

"Przypominam sobie, z t  ten złoty krzyżyk 
był wysadzany islirzącćmi kamieniami.*

"Nie poznajesz go Gabryjelo?* To mówiąc, 
wskazał na mały krzyżyk, który z za-nadrza wy­
dobył.*



> to on-hT zabolałe Głtbryjela z r a ^ c i .  
- " ś w ię ty  klejnocie mojej nieszczęśliwej mijtkil
1 owićdz Jiigo, juk się dostała w łyte.aęce ta dro­
ga puścizna po mojej matce?* T a  m ów iąc ,,  o- 
llrywała pocałunkami świętą dla nićj relikwiję.

* l jam  arodzon nad rzeką R io -T em i, i j a m i a -  
f m małł<ę Hiszpankę. Siostra moja nazywała 

*ię także Gabryjela. Jednego razu bawiłem się 
z nią na murawie. Zajęty zabawą , nio postrzec 
giem wyskakującego z lasu. jaguara który chyl- 
cem wysoltą trawa ku nam się zbliżał.. Az za 
jednym  razem moja m ała siostryczko wydaje 
krzyk boleści, dziki j aguar porwał ją pazurami.
*? »ainię ,  a  krew bryznfła. s trum ieniem . Ja 
chwytam za odłamany kanar drzewa i uderzam
2 Miej siły w drapieżne źwietizę,. k tóre  wyjąc 
ocieka du lasu.. Moja siostra miała od tej chwili

łiimieuiu.*"
»Tyześto Jago? O wszechmocny. Boże! Tyś 

Otoiin bratcml* To mówiąc rzuciła się m u  na
s*yje.

*Gabryjelo, siostro mojał* zawołał Jago w u- 
mesieniu, a łzy radości- rzuciły m u się z oczu. 
•Ten krzyżyk dała mi konająca' matka. Ach 1 
Wtedy byliśmy daleko od lubej ojczyzuy, biali 
powlekli nas do Sdnta-M aria . Dwanaście lat ka­
tuszy przepędziłem  w usługach u mordercy na­
szej kochanej matki I Gabryjelo, ja  spieszę do 
Karakas i uwolnię naszego ojca. lływaj zdrowa, 
obaezymy sic znowu, joźli będzie taka wola boża.* 

•Mój diogi liracio, jakieś zto.wro.gic przcczu- 
£•0 mówi m i,  że cię juz  więcej nie ohaczęl* 

•Ufajmy te m u ,  który nas po tyloletniem nie­
widzeniu się, znowu połączył!" Gabryjela od­
prowadziła brata aż na wzgórze, gdzie sie-droga 
uo dwie strony rozbiegału. »lVróć do domu do­
bra Gabryjelo4, odrzekł Antoni. »Bóg mi nada 
siły, abym wytrwał w tej walce. Nim jeszcze 
W i e l k i  t y d z i e ń  upłynie, dowiesz się o losie 
naszego, ojca.4 —  ■

•Niech cię Bóg prowadzi‘S odrzekła dziew­
czyna, z zaplakaneini oczyma całując brata.

•Cóż margrabin.’4 syczał Murzyn z-za pobliz- 
kiego krzaka. »Czy Dawid nie jesl poczciwym czło­
wiekiem? Te całusy, te łzy, nie dowoiząż, że...«

Po oddaleniu się Antoniego smutna Gabryjela 
udała się napowrót wądołem , gdzie je j  samotna 
Stała chata. Nagle zaszedł jej. drogę margrabia 
i Stanął przed nią jak duch mściciel.

•Gabryjelo, jesteś obłudnicą*, rzeuł Edward 
ciskając na nią wzrokiem pogardy. Gabryjela 
nie pocznwając sic do żadnej winy, duinuem  
okiem zmierzyła margrabię * znikła w cieniu 
pobl.zkiego gaju. —

Palma mając ciężkie na rękach i nogach kaj­
dany, stał przed swoim sędzią Don Areaseir.
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•Odpowiadaj*, rztjpje opryskliwie alkalda, *ja- 
ki m » łe ś  zamiar, kiedy ciebie i twoich spółwi- 
nowajlów wojsko w^ęsie Pcjeal pojmało ?4

•Pomścić się hańby, którą wasi ajcowie okryli, 
szlachetny naród bekasów,Jto było hasło moich 
nieszczęśliwych braci.. Ja’ ffnuy jeszc#i miałem- 
zam iar: ©hc-ialem -ugasić moje zemstę w twojej 
krwi nędzniku, ^ s  mi wydarł, mojg Aniele i. 
m e g o  syna!«

•Nie słuchanr|^d.nyi>h wybiegów;, odpowiadaj 
wprost na- papiie.*  Zaciągnąć wyznanie jego 
do protokołu. ?Kie w ieszze , iż twoje zbrodnicze 
zamiary, śmiercią ukarać mogę? Strzeż się, abym 
za twojo nifjteros nie musiał się niewdzięczno­
ścią odpłacić.*•o, nie szydź z mojej gościnności.. Wiedz nędz­
n ik u ,  że twoje życic było wtedy w m oim  ręk u ,  
juz  ostrze żelaza było hlizko twojej zbrodniczej 
p iersi,  ale wyższa siła wstrzymała rękę  nioję.* 

»Co ja słyszę, skrytobójcze m orderstwo? Za­
ciągnąć to do protokółu.*

• Palma -  Amatu ma pomieszanie zmysłów!* 
wola! jaltiś m łodzian, przedzierając się przez- 
tłumy straży. »0n cierpi przystępy szaleństwa 1* 
powtórzył stanąwsz} przed, ałkałdą. »Nie macie 
prawa sadzić szalonego, saińa ustawa uwalnia go 
od wszelkiego śledztwa.*

•Wsżaltzeto inój niewolnik Jagol* rzek ł a łl ia l-  
da. *Ty chcesz grać rolę obrońcy? Czernie do­
wiedziesz, że twoje twierdzenie jest prawdziwe?*

• Mojem życiem, prowadźcie mnie na ruszto­
wanie,. a ja powtarzać będę: że Palm a jes t  sza? 
lorym.*

•Jestżeś golów na wszelkie m ęki?*
•Jestem golów, i będę nieustannie powrarzać: 

ze Palma-Ainaru ma pomieszanie zmysłów.* 
•Przynieść rozpaloną żelazną płytę*, rozkazał 

alkalda z tryjumfującym uśm iechem . Dwaj słu­
żalec wynieśli zelazncmi obcęgami rozpalona 
blachę. —- »Poświećcie m u  przed oczyma te roz­
paloną płytą. Ciekawym bardzo, czy ma tyle 
odwagi w seretr, ile zuchwałości w uściech.4

1’łatui służalce wypełnili rozkaz swojego pana. 
Po pięciu m inutach najokropniejszej męczarni,  
rzekł Antoni spskojnym głosem. rCiemno na: 
w oczach, j u Ł nic nie widzę!*

rOdjąć płytę*, rozkazał alkalda. »Odprowadzić 
ciemnego szaleńca do więzienia; skoro w i ę l k  
t y d z i e ń  up łyn ie ,  niech miecz sprawiedliwości 
rozstrzyga o jego życiu.* — Gdy Antoniego odpro­
wadzono, rzekł alkalda do ponurego Palm a- 
Aniaru : »Wiedz zapamiętaicze , ten ciemny jest 
twoirn synem Antonim.*

Bykietn postrzelonego lwa zadrzala sala sądo­
wa. Palma pieniąc się z wściekłości, zatrząsł 
okiopnie kajdanami.
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Tłoti Arcas przechadzał sic spokojnie, s^nażąc 
mózg swój, jaliiemi sadowi:mi wykrętami spla­
ta* nieszczęśliwego więźnia.

W IELKI CZWARTEK.

"Niewolnik poświęci! się dla niejl* mówił 
margrabia do siebie , dowiedziawszy się o szla­
chetnym czynie Jago. » 0 n ,  zrodzony w niewoli, 
przytłoczony jej ciężarem, poświeci! dla Oaliry- 
je li  światło swoich oczu. Jaz mam zrywać świete 
związki dla tego, ze niewolnik poważył się ko­
chać przedmiot mojej miłości? Mamż.o z ło rze­
czyć słońcu, ze tysiące tworów żyją jego cudo­
wnym blaskiem? Lub mainże podeptać różo, że 
cały świat je j  piękność podziwia? Precz ode- 
mnie ohydue samolubstwo I Gahryjela w niedoli, 
a ja  mam zamykać przed nia rękę  pomocy? Ilia­
da temu nędznikowi, co na głos nieszczęścia, 
ua własną ogląda sio korzyść i odciąga pomocną 
rękę. Może Gahryjela zbłądziła, wszakże i Seraf 
Abadonna zaczarowany powabem grzechu ,  runął 
w dno piekła.* Wkrótce polem opnścit swoj pa- 

udając się do pokojów allia'dy, lecz jakież 
lo jego zdziwienie, gdy obok pięknej Iireolki

łac 
by
ujrzał młodego oficera.

• Zapewne pomyliłeś się margrabio") rzekła 
Aurelija z dumą. »Jeźli pragniesz mówię z moim 
wujom, racz się udać do sądowej sali. Jak wi­
d zę ,  piękna Indyjnnka zaczarowała cię swojerni 
wdziękami. Przebacz m argrabio, mnsitny się 
spieszyć, w tej chwili odjeżdżam z kapitanem 
Merville do Yega, tam przepędzimy wielkano­
cne święta. Dawidzie*, odchodząc rzekła do Mu­
rzyna, który właśnie wszedł z pobocznego po­
koju , »oświadczvsz m ojem u wujowi, ze go ocze­
kuję w Yega. ilywaj zdrów m argrabio, nie daj 
tęsknić za sobą pięknej indyjance * Z szyderslwm 
uśm ićchem  wyszła z polteju , opierając się «a 
ręku  kapitana— Margrabia nie mógł przez d łu ­
gą chwilę przyjść do siebie, bladość okryła m u 
lice, pot kropli9ty wystąpił na czoło. Lecz po 
chwili duma odzyskała swoje prawo , z dziki o™ 
śm iechem  szyderstwa wyleciał z pałacu alllaldy.— 

Pobożni mieszkańcy z Karahas lic/.netni tłumy 
napływali do bożych domów, aby wraz z kapła­
n e m  rozpamiętywać o męce pańskiej. M a r g r a b i a  
przelatując u l ice ,  wbiegł w podwoje k a ted ry , 
gdzie się rozlegał poważny glos organu, towa­
rzyszący nabożnym śpiewom Chrześcijan.

Któż się nie ucieka do hojnej ostoi wiary, 
kiedy burzliwe fale żywota rzuciły uim ńa mie­
liznę zwątpienia lub rozpaczy! lito nie słucha 
rado tych niebiańskich dźwięków, które budzą 
wspomnienie rajskich dni wiośnianych, gdzie 
żadna chm urka nie zasępia czołaI P.iedy żelazna 
ręka  nieszczęścia dotknie mędrkującego rfigdo-

wiarka, kiedy cały świat głuchy na jego hrzyll 
rozpaczy, wtedy ucieka się pod opiekuńcze skrzy­
dła wiaij’, która leje pociechę w serce wdowie 
nieszczęśliwego I

Edward burzą uczuć miotany, szukał także 
w domu bożym ulgi i pociechy. Jakiś błogi po­
kój wstąpił do jego dnszy. Poszedłszy w głąb 
kościoła , ujrzał klęczącą u stóp ołtarza nadobną 
postać kobiecą , której dusza zatonęła w m odli­
twie. Byłato Gahryjela. Zimna dreszcz wstrzęsla 
E dw ardem , a Izą oho zaplynęlo. Glos wewnę­
trzny mówił m u ze tak spokojnej twarzy nić 
m a o b ł u d a .  Ona się modli do Boga za swoim 
ojcem , bo lu na ziemi nikt m u nie chce podać 
pomocnej dłoni. ,Zdawało m u  się, że sklepienie 
kościoła załamie się nad jego bluźnierczn gło­
wą. Wyleciał więc szybko z kościoła z sil nem 
postanowieniem ratować ojca Gabryjeli.

Gdy wszedł do sądowej sali, rzekł mu odźwier­
ny, ż.e alkalda właśnieco wrócił do swego pałacu- 

Margrabia idzie d ługim  kprytarzem poprzed 
cele więźniów. Z bolesnym sm utkiem  patrzy na 
żelazne drzwi, o które się odbija brzęk kajdan. 
Czwarta bije na wieży. I oto —  naraz okropnie 
zadrzała ziemia i straszliwym podziemnym sie­
knęła  grzmotem! Jak z skwarnego niebu Ame-

strzas
grzmotem! Jak z skwarnego nieba 

ryki bije piorun po piorunie , lak jeden  w 
idzie po drugim  gwałtownie! Ziemia chwieje się, 
jakby weln morski wygina się i kipi pod stopa­
mi I Cały budyoeU zatrząsł się potęztiłe — złamał 
się straszliwie w swoich węgłach i z okropnym, 
zagłusznym hu k iem  ruuął z loinotetn w zwali­
s k o , izagrzebując wszystko Co żyło! Pod tą ruiną 
legł i margrabiaI

Na dniu 12go marca 1812 r. po raz ostatni 
zaświeciło słońce miastu Ilarahasl Byłto dzień 
bardzo parny, powietrze spokojne ,  uiebc bez­
chm urne. Pobożni mieszkańcy zwidżając w dnie 
tym kościoły, ani przeczuwali, ze ich tak. b lizka, 
tak okropna, tak straszliwa czeka chwila I Narai 
po wszystkich wieżach ozwały sie dzwony 1 Nie- 
bylato roka ludzka która je  do pogrzebowego 
jęku  poruszała! Po straszliwym podziemnym 
grzmocie, nastapilo raz po raz potężne uderze­
n ie ,  które idąc prostopadle, zdawało się jakby 
z samych wnętrzności ziemi w górę parło. IV tej­
że sanruj chwili drugie uderzenie idąc poziomym 
kierunkiem , łamało ziemię w ruchliwe, potoczy­
ste garby. To skrzyżowanie się podziemnyell 
z hukiem  tysiąca gromów połączonych wichrów, 
całe niemal miasto położyło wywrotem, uściś­
liwszy dziesięciu tysiącom mieszkańców grób 
okropny. Sklepienia kościołów zwaliły się na gł«- 
wy pobożnych Chrześcijan, rozdyinająe w strop 
tumany kurzu jak  dym ofiarny. Kościół świętej 
Trójcy, i A.lla G rulia} na sto pięćdziesiąt stóp
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tfysóliic, których nawa na olbrzymich s lupach , 
mających dwanaście do piętnaście stóp grubości 
•poszywała, zasypały się w rumowislto na pięć 
do sześć stóp wysoko. Roszący San Carlos legły 
-gruzem zdruzgotawszy szereg żołnierzy, lltóizy 
atojąc w podwórcu pod bronią , mieli właśnie 
UfyĆiąguąć na procesyję. Dziewięć dziesiątych 
ęzęśći miasta stanęło okropna ruiną. Domy, gdzie 
Śiegdzie pozostałe, porozpękaue lub przecliylo- 
« ,  groziły CO chwila zwaliskiem. Tylko w części 
zachodniej i południowej miasta nie srozyło się 
trzęsienie z tak okropną mocą, a li ości ół kate­
dralny wznosił jak Jawniej swe niebotyczne wie­
że. Gęsty tuman lturzn nito płachta gęstej mgły 
»ad oparzeliskiem, zawisł nad miastem. Z na­
dejściem nocy zaczęła mgła kurzu opadać, a 
Dieł>o hvło znów pogodne i ciche jak  dawniej. 
JttSuy księżyc w p e łn i ,  zlewał światło na scenę 
zgrozy i rozpaczy. Rtóż opiszę to okropne wi­
dowisko! Rozdzierające jęki szły w pogodne nie­
bo. Tu m atka po utracie dziatek, bije o m u r  
głową, tam ojciec załamując ręce słoi na stosie 
g iu zu ,  który m u  syna poch łoną ł,  tu kochanek 
Kleczy przy trupie najdroższej m u  istoty i osłu­
piałym wzrokiem wyzywa n iebo ,  skarżąc: »Czy 
tam juz  nie ma piorunu na głowę m ejel* Z pod 
rumowiska daje się tu i ówdzie dosłyszeć jęk  
pomocy wzywający. Odważniejsi wdzierają się 
w ruiny domów nieść ratunek zagrzebanym. 
W  braku narzędzi grzebią rękom a i odwalają 
swoja***, ciałem złomy zwalisk. Zniszczone wo­
dociągi, zasypane źródliska. Pomiędzy stosami 
gruzów wznoszą się zgliszcza, w które trupów 
rzucają, gdy tyle tysięcy pogrzebać w ziemi jest 
jaiepodobieństwem. Reszta przy życiu pozosta­
łych, śpiewając hym n żałobny idzie procesyją 
dla przebłagania gniewu bożego. 'Wielu z prze­
strachu straciwszy zmysły, klęczy na ulicy i spo­
wiada się z swoich grzechów. W ielu zaciętych 
między sobą wrogów jedna się i łączy przyjazne 
dłonie, zapominając o krzywdzie i u raz ie .—

Skoro się w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
dowiedziano o ciężkiej klęs.ce , która padła na 
miasto Rarakas, uchwalono jednogłośnie na kon­
gresie w Washingtonie, aby posłać na wybrzeże 
Venezueli pięć okrętów naładowanych makd i 
wszelką inną żywnością. Gdy statki przybiły do 
I-adu, wzniesiono z rozrzewnieniem na gruzach 
miasta dziękczynne Te Deum.

Dnia 27go marca dało się uczuć kilka jeszcze 
t i ln jc h  wslrnśnień, podczas których olbrzymie 
skal bryły oderwawszy się od góry Silly, stoczyły 
się w dół z straszliwym grzmotem. T am , gdz-ia 
stało więzienie, sterczały z gruzów gdzie nie­
gdzie ogromne sklcpieil oblęlti. T rnpy  leżały 
u - akoło. Na zwaliskach widać było atletyczną

postać, która wydobywszy się z poci łomow, ol­
brzymią siłą odwalając kami śnie i be lk i,  rozsu­
wała rumowisko. Niedaleko od niej leżały ze­
rwane kajdany. Naraz ozwalo się z pod gruzów 
przytłumione stękanie; ramie atlety zaczęło dzi­
ką siłą uprzątać zapory, i wydobyło z grobu ży­
jącą istotę I

» 0  Boże, gdzież jeslem ?.... Gdzie są kościoły 
i pałace naszego miasta? Nie widzę nic przed 
sobą, jak tylko obszar zasiany k am ien iam i. . . .  
O, wszechmocny Rożel Palm a-A m aru  ? J yżeś, 
m oim  wybawcą ?«

»Wiellli dach nawiedził okropną klęską grze­
szne człowieczeństwo, kajdany z moich rąk o- 
padły, zapory mego wiezienia pękły, abym ra ­
tował nieszczęśliwych przysypanych gruzami.* 

»0 , Palm o, przebacz grzesznem u, bądź m oim  
przyjacielem*, blaga! Edward. wRiedy duch wiel­
ki swój gniew wywiera, wtedy serca śm ierte l­
nych , powinny bić jednością i zgodą braterską.* 
To mówiąc, podał mu te k ę ,  i serdccznein uści- 
śn ien iem  uświęcili obadwaj chwilę pojednania.

»Palmo, mnj przyjacielu, gdzież jest Gabry- 
je la?*  zapytał Edward z wielką trwogą.

»Spojrzyjl Tam  ona przy trupie swojego bra­
ta!* odrzekł Palma ciężkim, grobowym głosem.

»Co mówisz, brata swojego?* zawołał E d w ard , 
biegnąc k u  Gabryjeli. Spojrzał na trupa leżą­
cego u nóg dziewczyny, i w m artw ych rysach 
poznał nieszczęśliwego niewolnika alkaldy. Na 
ten widok upadając do nóg Gabryjeli, wykrzy­
kn ą ł  boleśnie. »Ou twoiir. b ra tem , a ja śmiałem 
cię posądzać!*— Przyszedłszy do siebie, uczuł 
l e a e  Gabryjeli, k tóra  mu ranę obwiązywała.

»lUew płynęła z Iwojój rany margrabio*, rze­
kła  fozczulonym głosem. »Teraz ju ż  ustała!* 

Margrabia spuścił głowę w m ilczen iu , nie 
śmiał podnieść oczu, s trum ień  icż potoczył się 
po bladych jagodach jego.

rBądź dobrej myśli*, rzekła  Gabryjela pocie­
szającym głosem. »Widzisz, że ręka  Opatrzno­
ści Czuwała nad naszem życiem.*

u Aniele zbawienia, możeszże mi przebaczyć?* 
żebrał margrabia.

» 0  Boże, różem  takiego uczyniła, że o mnio 
tak źle sąuzitz m argrabio?*

»Pójdźiny moja córko do naszej doliny Cari- 
p ey tam złożę do snu wiecznego moje skołata­
ną głowę*, rzekł Palm a opuszczając zwaliska.

rAegnam cię margrabio 1* mdlejącym głosem  
Szekla dziewczyna.

sGabryjclo, chceszże mnie opuścić?* zawołał 
margrabia na pół martwym głosem.

»Bywaj zdrów Edwardzie!* W srogi rozstanek 
pożegnała go ostatuićm spejrzeniem , a Edward 
przycisrął gwałtownie do ust rękę  Gabryjeli.
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Paima ud'ał się % swoją córką przez Placa-  
major, gdzie ziemi trzęsienie największą, zgubę 
wywarło, Ulica niedawno zaludniona, zamieniła 
się w pustkowie. Ponura cisza panowała dokoła. 
Gdy szli pomiędzy mogiły zwalonych domów, 
naraz dał się słyszeć rozpaczliwy krayk wzywa­
jący ratunku. Oparty nogą o gzyms u jednćj 
ściany m u ru ,  który się ostał przed zniszczeniem, 
wisiał w powietrzu, człowiek , trzymający się o- 
Licma rękam i wychylonego belka. Byłto I>on 
Areas.

Pal ma-A mar u podniósłszy w, górę oczy i u j­
rzawszy nienawistnego sobie w ro g a , rozbudził 
w swej piersi uśpioną gadzinę zemsty i zaśmia­
wszy się szatańsko, zawołał; nAtyśto nędzniku! 
I ty miałbyś njść strasznemu sądowi Lczem u? 
Ty, morderca mojej zony i syna. mego? Twoją 
godzina wybiła!4 To rzekłszy,, pieniąc się od 
złości, wyrywa się z rąk córki, i wdziera Się po 
zwaliskach na szczyt muru. Na. widok Indyjaną 
wydal Areas przeraźliwy wrzask przestrachu. 
Już żarzące «ie oczy Palmy spotkały się z osłu­
piałym. wzrokiem alkaldy, już  go Indyjauin pa­
lił ziejącym oddechem, już  wpił się ręką w bar­
ki nienawistnego wroga, gdy o t o  grzmot pod­
ziemny wslrząsł z iemią, ruiny gm achu zadrżały, 
a spadająca z łoskotem, ściana, nakryła śmiercią 
obu razem  zapaśników, a nad ich głowami gę. 
f tą  py łu  zawiesiła chmurę!

Margrabia postępuje krok w krok  za Gabry- 
je la ,  a gdy dziewczyna na widok tej zgrozy pada 
zemdlona o ziem ię , unosi ją z se* ą siiaern mi­
łości ram ieniem . W jego objęciu odzyskuje cór­
k a  Palmy zmysły, a widząc się samą, opuszczoną 
na święcie , rzuca się w ramiona miłości. Opo­
dal od uszczęśliwionej pary, leżał szkaradnie ze­
szpecony trup Dawida.

Kochankowie udali się w dolinę Caripe? gdzie 
d ług ie , swobodne przepędzili lata.

Wsjponmięiika w ojskow y

XI.

Jeszcze opiszę przygodę sm utną młodego żoł­
nierza prostego, o którym nikt dotąd nie wspo­
m n ia ł ,  bo prosty żołnierz ginąc na° wojnie, zo­
stawia zwykle po sobie tylko żal swych towa­
rzyszów broni i cichą Izę stroskanej rodziny.

Z początkiem roku 1312, kiedy po odbytych 
kilku  wojennych wyprawach, pu łk  ułauów war- 
dyi maszerował na kampaniją rossyjską , w prze­
c h o d z i ć  prze- ltsięztwo warszawskie, zgłaszało 
sie wiele młodzieży do dowódzcy pułk  i z ży­
czeniem , ażeby im  pozwoli! stawać w szeregach.

któire w poprzedniczych wojennych zdarzeniach 
tak świetną chwałą okryły swoje sztandary.

Z  k ilku inzjómi w okolicy Kutna przyjechał 
ośmnasto-Ietni m łodzieniec nazwiskiem Trzciń­
ski. Ryho syr szanownych w obywatelstwie ro­
dziców, nadobnej urody z wyksz,taiconym nad 
swój: wiek u m y s łe m , lecz siły jego łizyczne nie 
były jeszcze dostatecznie rozwinięte, ażeby m ógł 
dzielić trudy ciężkiej wyprawy.

Dla tego kiedy go stryj (który był kaDitauem, 
w tym pułku) przedstawiał dowódzcy, ten patrząc 
na niego rzek ł:  »Żvczenia twoje są chwalebne, 
ale dłoń' twoja nie potrafi pod ibno  silnie ude­
rzyć lancą.4

Gdy jednak prośby jego były usiltie, za, wsta­
wieniem się stryja w kilku dniach z wielką ra­
d o śc ią  włożywszy m undur,  maszerował z pułkiem, 
polskich ułanów gwardyi- ua kampaniją rossyj- 
sltą, otrzymawszy przy pożegnaniu czułe błogo­
sławieństwo rodziców7.

W łtrótkiin czasie sztandary rozmaitych naro­
dów po ogłoszeniu wojny nad N iem nem , zajęły 
Kowno.; tam Cesarz Francuzów objeżdżając po­
łożenie miasta, staną! nad brzegami Wilii; prad 
tej rzeki po ulewnym deszczu był silny i wody 
jej wezbrane okryte pianą.

7‘ drugiej strony docieramy hufce  Kozaków, 
strzelając z janczarek ;  to niecierpliwiło Cesarza 
te in  bardzićj, ze w tern miejscu dla zabezpie­
czenia lewego skrzydła wtlelUićj armii, r o z k a z a ł  
rzucić pontony,.

Zwróciwszy sie więc do dowódzcy pu łku  gwar- 
dyi ułanów polskich, rzek ł:  »Czy możecie przejść 
wpław te wody.?-—,»Talt jest Cesarzu4, odrzekł 
dowódzca i yv jednej chwili pierwszy szwadron, 
wzniósłszy lance w górę , przy haśle: »Niech 
żyje Cesarz 1« rzucił się w spienione nurty  tej 
rzókk

Patrzał Cesarz z zadziwieniem na bohaterskie 
poświęcenie się polskich rycerzy.— Patrzał, jak  
z całym rynszluhhiem ginęli pod wodą i znów na 
powierzchni się pokazywali, jaK walcząc z śmier- 
c,ą jedni drugim  dłoń bratnią podawali, jak  n a ­
wet grenadyjery gwardyi zrzucając z siebie m u n ­
dury, biegli tonących ratować Polaków.

Leci juz szwadron przy radosnych odgłosach 
żołnierzy francuzltich, ukazał się na, drugim 
brzegu , a Kozaki w dalekie Cofuęłi się pola —  
wtenczas Cesarz odjeżdżając do twojej kwatery, 
wyrzekł te słowa: » Z a \ v s i e  w& luczui.*

Mimo tak szczęśliwej przeprawy, nurty we­
zbranej rzeki pochłonęły trzech żołnierzy, a mię­
dzy temi młodego Trzcińskiego; widzieli go ko­
ledzy, juk dwa razy ukazał się nad wodą, lecz 
trzeci raz już tylko koń jego zmęczony wypłynął 
na brzeg tej rzeki. Strata młodzieńca pełnego



n a d z i e i ,  z a s m u c i ł a  p u ł k  c a ł y ,  h o  w  tale k r ó t k i r h  
c z a s i e  u m i a ł  p o z y s k a ć  i ti i łośc.  k o l e g ó w  i p r z e ł o ­
ż o n y c h .  —  T a k  to  p r z e z n a c z e n i e  ż o ł n i e r z a  j e s t  
n i e o d g a d n i o n e ,  k i e d y  b o w i e m  w i e l u  z j e g o  t o ­
w a r z y s z ó w  b r o m  , p r z e c h o d z ą c  s z c z ę ś l iw ie  l t r w a -  

ł e  p r z y g o d y ,  t y l o k r o t n i e  p r z y  o d g ł o s i e  b ę b n ó w ,  
d z i a ł  i r ę c z n e j  ‘b r o n i ,  g ł o s i l i  h a s ł o  z w y c i ę z t w  i 
c h w a ł y :  » N i e c h  ż y je  C e s a r z  \«  O n ,  h a s ł o  r a z  
t y l k o  p o w t ó r z y ł  i z  n i e m  p i e r ś  j e g o  m ł o d a  
w i e k i  z a s ty g ła  I S .  H ...

T  s t  n o t a.
W y mi się zdarzy złotćj dolktthc stróuy,

Jedynej mojej powiernicy, lutni,
W skrzeszona piosnka tęskne roni tony,

Ciągle za btaćmi i za  krajetr smutni.

0 , ulec piosnko za Krępaku skre ie 
Na wartkich skrzydłach stęsknionej mit ości,

Na luiiem siostry, drogićm htata łonie
Upiość się chwilę weslonnienleat radości!

A może w łaśnie o tej samej chw ili,
Kiedy ty  z  wdowiój piersi u latu jesz ,

I oni równie po mnie Zi tę sk n ili,
A ch, to wpół drogi ieh myśli zcałujeszl

je ż u  spoczęli po duiowóm strudzeniu,
Owioń ieh duszę, na ustach zawiśnij!

I w jakim  smętnym sennych marzeń cicuitt 
Tęsknotę brata za niemi im pizyśnij!

W drodze nie omiń żadnej lnbej chatki,
Gdzie nu pnyjaźnś biło kiedy se rce ,

A roabitej nuty nnosząo ostatki,
N« grobie lnbej, odbłyśnij w  iskierce i

O, nieć piosnko za Krępakn skronie
Na wartkich skrzydłach stęsknionej m iłości,

Na łubem siostry , drogiem brata łonie
Upieść się chwilę westchnieniem radości! —

W iedeń r .  1041. . Poft..
 -----

Z E  y .W O W A .
Tygodnika rolniczo -  przemysłowego p o d  Redakcyją  

X. W .  K o c h a ń s k i e g o ,  wyszed ł  N. 12. i o be jm uje :  
1) O uprawie rzepaku. (Ciąg dalszy).  2) Sposon  p rz y ­
rządzenia nawozu ze słom y bez inwentarza .  3)  O ospie  
owczdj i Ićkarstwte na tę ra ,  tzę. 4)  W ezwanie pana 
P o h l ,  aby raczy ł  udzielić dokładniejszego opisu  swego 
s p t s o b u  łatwego otrzym ania  od razu cegieł su c h y c h ,  
w  rZicmianinie« pana Kurowskiego zamieszczonego. 5) 
Nieco o handlu by d łem  opasnćm. 0) W iadom ości  cza­
so w e:  O pożarach pochodzęcych  z samo przez  się za­
p a la jących  się ró żn y ch  pTzedmiotów.

Dziennika miid paryskich, wydawanego przez T o ­
m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  w yszed ł  Ner 7. i zawńćre 
p rócz  m ó d ,  następujące  a r ty k u ły :  1) Pogadanka z p a ­
nem izes,tikiem, przez A. G o r c z a ń s k i e g o .  (D o ­
kończenie) .  2)  G odność  n iew ias t ,  z S z y le r a ,  przez  A 
G o r c z y ń s k i e g o .  3)  I lusc jn  basza w N e a p o łu ,  przez  
Zegotę P a u l i .  4)  Uwiadomienie.

Nakładem tutejszego księgarza Kajetana J a b ło ń ­
skiego w y s z ły :  Silva rerum Jadami, p r o z ą ,  i Opowieść1

i  Legendy, w ie rszem , znakomitego pcwicściarza  nas~ego 
A d a m a  G o r c z y ń s k i e g o .  W ydan ie  nader  ozdobne 
nie pozostaw ia  nic du życzenia.

Nakładem Jana  MiPkowskiego w y s z ły :  Rozmowy 
łatwe. Jeżyku polskim, francuskim i niemieckim) za s to ­
sowane do życia towarzyskiego młodych p a n i e n dla użytku 
szkół panieńsk ich ,  przez M .  J- K r i n g s ,  nauczyciela 

. francuzkitgo  w B erlin ie ;  p rz e ło ży ł  na język Jan Juli jan  
S z c z e p a ń s k i / D r u g i e  popraw ne  wydanie  w Jce  str .  
192. — P o zy t tc z u e  to dz ie łko ,  podobnie  j ak inne 
w ogóle nakłady pana  M ilikow skiego , zaleca się rzad ­
ką u nas popraw nośc ią  i ozdobnośc ią  druku.

W  w ychodzącym  y B er l in ie :  Magażin fiir die L i­
teratur des itislandes (N ro .  12) c zy tam y .  »R o c z n i k i 
s ł a w i  a ń s l  i e. Boczniki dla  l i te ra tury ,  kunsztu i nauk 
sławiańskich taa są obfite i ty le  o b e jm u ją c e ,  że d o ­
tychczas żadne przedsięwzięcie literackie ,  J iu ro p y  za­
chodniej z charakterem i um ysłow ym  pos tępem  Sławian 
ty le  nie obznbimiło.  W ym aga tego tez iuteres N iem­
ców , żeby p odobne  Usiłowania sp ie ra l i ,  bo  przec iw ni­
kowi a lbo spółzawodnikowi "wtenczas tylko p o d o łać  
m o ż n a ,  kiedy go się p o z n a ,  nie zaś zarozumiale  i z p o ­
gardą na życie jego duchow e spogląda. Cechą główną 
Boczników tych j e s t ,  że nie pod ług  różnych  sławian- 
skich p ańs tw  i szczepń w oddz ia ły  swe tw o rz ą ,  lecz 
p od ług  ogólnych i n aukow ych  m ateryi na przem ian o 
Bussyi i S e rb i i ,  Polszczę i  I l l i r y i , ł^ęg rzecb  i Bulga- 
ry i  traktują.  Poszyt  now y obe jm uje  oprócz  prngram alu  
następujące  a r ty k u ły :  I .  Pisownia imion i słow sławiań­
skich. I I .  Nauki* a) Szafarzyka S tarożytnośc i  s ławiań- 
skie. b) L iudewit Gaj i IUirismus. c)  H istoryk pulsk 
Łukaszewicz, d) Boże Narodzenie u R o ssy jan ,  pod ług  
Sacharowa.  I I I .  Sztuki piękne, a) Rossyjski tea t r  ir P e ­
tersburgu  b) Scena czeska w Pradze, c)  Nowy tea tr  we 
L wowie ,  d) W iadom ość  o sztuce. IV. Przem ysł, a) L i ­
tera tura  p rocederow a  w C zecn ach .  6) Nauki agronomi­
czne w Rossyi.  V. Literatura i Krytyka, a) Puszkin , 
przez M ićk :ev icza .  Obecny  kierunek li te ra tu ry  ros-  
syjsl.iej , przez  Szewirjewfl. c) L ite ra tu ra  na rodow a 
w Poznańskićm. d )  K rytyki  o Kastorskiego M ito log i i ,  
H anasza  Micie  sławiańtfcim, Mi fkiewicza dwuletnim 
kursie l ite ra tu ry  sfawiatiskićj w College de France i t. d. 
V I.  BiWiografija i przeglądy pism Czasowych. V II .  R oz­
maitości i Korespondcncyje— M iędzy  temi je s t  tez pismo 
z W ro c ła w ia ,  w którćin w imieniu Sławian G ó r n o - 
szląskich p ro tes tu ją  przec iw  tein u , ze ich za Niemców 
p o c zy tu ją .  — W y rażo n o  tam : »N sprzec iw  nam stoi tu 
mocne stronn ictwo germańskie,  usiłujące optniją  p u ­
bliczną dla siebie pozyskać i okrzykujące Szląsk za kraj 
czysto niemiecki,  a nawet tak daleko się p o su w ające ,  
£e jązyk polsk. w naszćj p row incy i  z tosu tem  narzeczćra 
być  utieni,  znienawidzonym naw et od samych Polekow; 
ta a ,  iz narodow ość  polską w Szląsku za zgasła juz p o ­
czy tyw ać  w y p a d a .« K orespondent  zaś przeciwnie tw ier­
d z i ,  »ze Górn i  Szlązacy są i zostaną Polakami.« Na 
co jednak Roczniki Zgodzić się nie c h cą ,  chociaż w y ­
n urza ją  życzenie , żeby  i-ząd podobnie  jńk w Poznau-  
skieut tak i w G órnym  Szlazku dla nauki i nabożeń­
s twa dobtoczynuc m sty tucy je  zapiov"adzi.« ( 6 .  P )

K r a w i e c  p o l s k i  w K a i r t e .  W ła d y s ław  W ę­
żyk w spomina  w drngie'j części sw ych p o d ró ży  po  sta- 
r o ż y t t y n  świecie (str .  57), iż r. 1840 znalazł w Egipc ie  
majstra  krawieettiego Polaka. Z w ał  on się  M ichał  1, e- 
c z k o w s k i ,  byŁ roden l  z Podlasia i s łu ży ł  dawnićj w o j­
skowo. W  Kairze ju ż  od lat kilkunastu prowadził  swoje 
rzem iosło  i m iał nawet swój sklepik o d d z ie ln j .  J a k j  
osobliwość posiadał  tam ie  dwa dzieła w  jęzvku p o l ­
skim: Zycie Jana Zamojskiego i l l i s to ry ją  Namszewiczr,
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A r s  z e n  i.h. W i e l u  l ekarzy w  P a r y ż u  za l eca ,  a b y  
d la  z a p ob i eże n i a  o t ruc i u  i i i rbowa no  a r sze n ik ,  t a k ,  aby 
j u ż  z samego koloru zatrutc' j  p o t r a w y  lub  p ł y n u  arszenrk 
p o z n a ć  m o ż n a .  D r u d z y  zaś są t ego  z d a n i a ,  a b y  arsz*- 
nik z taką ł ąc z y ć  p r z y m i e s z k ą ,  k t ó r a b y  p o t r a w o m  lub 
n a p o j o m  o dr aż a j ąc e g o  n a d a w a ł a  sma ku .  I  w  samćj  i s t o­
cie o s t r oż n oś ć  t aka  z a p o b i e g ł a b y  w i e l u  n i e s zczęśc i om.

L o n d y n  m a  o b e c n i e  15 t e a t r ó w ,  i t a k ,  
d wa  n p r zy w l e j o w a n e  : P r u r y - L a n e  i K o v e n t  -  G a r d e n  , 
nas t ępn i e  H n y m a r k e t ,  P r i nc es  ( O p e r y  i k r o t o c h w i l e ) ,  
D o m  o p e r y  angielskićj  ( O p e r y  i k ro t oc h w i l e ) ,  Ade l pb i  
( D r a m y  i k r o to c h w i l e ) ,  S t r a nd  ( K r o t o c h w i l e ) ,  O l i mp i e  
( K r o t o c h w i l e ) ,  Q u e e n s  ( K r o t o c h w i l e ) ,  C i ty  o f  L o n d o n  
( M e l o d r a m y ) ,  Our r ik  ( M c l o d r a m y ) ,  Sa d l e r s  W e l l s  ( M e .  
l o d r a i n y j ,  A s t l e v s ( A l e l od r am y i w i do wi s k a  s z t u t  k o ń ­
skich) ,  S u r r c y  ( M e l o d r a m y )  i t ea t r  W i h t o r y j a  ( M e l o ­
d r a my ) .  Z tą d  w i d a ć ,  że p u b l i cz n o ś ć  l o n d y ń s k a  w  s p e ­
kt aklach i k ro to ch wi l ac h  ma u p o d o b a n i e .  We  Wszy.  
s tkich p o w y ż s z y c h  t ea t r ac h  grają  a k t o r o w i e  w  j ę z y ku  
ang ie l s k im;  dla  o p e r y  włoskie j  j e s t  o s o b n y  tea t r ,  n a j ­
większy  w  c a ł y m  L o n d y n i e  na  t a r g o w i c y  s i ana  ( tia y -  
m arket).

b o g a c t w o  i z b y t e k  w  M e x i h o .  P a n i  Ca l ­
de r on  de la l i a rca  w  o p i sa ch  p o d r ó ż y  swoje' j  p o  M ę ­
ż y k u ,  nfówi  m i ę d z y  i nne ' mi : że h r ab i a  R e g la  wł aśc i c i e l  
s ł a w n y c h  kopa l ni ,  kazał  nn o b r z ę d  c h r z tu  s wo je go  sy na  
d ro g ę  od swego  p a ł a c u  do k oś c i o ł a  w y ł o ż y ć  sz t abami  
ś r ć b r u em i .  M a ł ż o n k a  h r ab i ego  p o s ł a ł a  w i c c - k r ó l o w ć j , 
z k t ór ą  się b y ł a  p o r óż n i ł a  , na  znak p o j e d n a n i a  b i a ł e  
a t ł a s o w e  r ęk awi cz k i ,  ca ł e  ok r y t e  wie lk i ćmi  dyjainent t . -  
mi .  H r a b i a  z a p r os i ł  raz  króla  H i s z p a n i i ,  a by  i w i d z i ł  
j ego  p o s i a d ł o ś c i ,  z a p e w n i a j ą c  g o ,  żc not: królewski  
o d  Ver ac r uz  aż do  s t o l i cy  M e s y k u  nic  do t kn i e  j i ę  z i e ­
mi  i będz i e  p o  s a me m b i t em s r e b r ze  s t ą p a ł ,  Niemnićj  
b o g a c t w a  h rab i ego  d o w o d e m  b y ł o  t o ,  że d w a  wielkie  
o k r ę t y  l i n i jowe  sw o im kosz t em z, d r ze wa  ma h o n i o we g o  
i c e d r ow e g o  w y b u d o w a ć  k a z a ł ,  a w e  wszys t ko  j e  za® 
p a t r z y  wszy ,  k r ó l owi  d a r o w a ł .  —  T a ż  s a ma  au torka  p i ­
sze o d rug i mż e  b o ga c z u  m e r y k a ń s k i m  , nie  w ym ie n ia j ąc  
j e g o  nazwi ska .  Drugi  K r e zu s  t en j edz i c  z wyk l e  r.a p r z e -  
j a z dkę  t r zemi  p o w o z a m i ,  w  pieTwszyin siedzi  s am b o ­
gacz z s w o ją  ż o n ą ,  p o w ó z  ten w y b i t y  c z e r w o n y m  aksa­
m i t e m ,  lśni  s ię o d  z ł o t a .  W  d r ug i m r ó w n i e  w y t w o r ­
n y m  p o w o z i e ,  j adą  dzieci  b o g a c z a ,  a w  t r zec i m main-  
hn z  ma ł ćm dz i ec i ęc i em.  S ł u ż b a  ma s z kar ł a tną  l i be r y j ą  
n as z y w a n ą  obf i c i e  z ł c t e i n .  P r z y  p i e r w s z y m  p o w o z i e  
j edz i e  mar sza ł ek  d o m u  w  b o g a t y m ,  s z y t y m  w  mi s t e rne  
h af t y  s t r o j u  mexykańsk i a i .  S t r z e m i o n a  są z szcze rego  
ś y ć b r a , a w g ł ów c e  s p i c ru t y  o s a d z o n y  d u ż y  d y j a m e n t .  
S i o d ł o  kos z t u j e  5 ,00$ d o l a r ó w ,  j e s t  ca łk i em w v b i t e  
aksami te m i h a f t ó w -  te z ł o t em.  —  Drugi  p r z y k ł a d  wi e l -  
niego b< gac twa  dal i  b r ac i a  Szek , w  t n d y i a c h  W s c h o ­
d n i ch .  I ch  ma j ą t ek  w y n o s i ł  ą 00 m i l i j o n ó w ,  u t r z y m y -  
waf i  c iągle cz t e rdz i eś c i  do  p i ę c i u d z L s i ą t  o k r ę t ó w  na 
m o r z u ,  i miel i  w e  ws zys tk i ch  kra j ach  n i e o g r an i cz o n y  
k r e d y t .  Cesarz  A u r e n g - Z c b ,  odwrdz i ł  raz p r z e ł o ż o n e g o  
t eg o  d o m u ,  k t ó r y  z t ego p o w o d u  ucztę  n u  w y p r a w i ł .  
P o  s k o ń c z o n y m  obi edz i e  p r o s i ł  kup iec  m o na r c h y ,  ab y  
p r z ” ją ł  w  p o d a r u n k u  duże  sp au i a ł e  k rzes ło ,  na  k l ó r ćm 
t en ż e  p r z y  s to l e  s i edzi a ł .  Kr z es ł o  to  b y ł o  t ak ciężkie ,  
ze  j e  t r zy dz i es t u  n i e w o l n ik ó w  zal edwie  p od ź w i g ną ć  m o ­
g ł o .  O d y  j e  Cesarz  późnie' j  kaza ł  na c zę ś c ; r o z e b r a ć ,  
z n a l a z ł  w  nie'm m n ó s t w o  kies u s t a wi on y ch  j-ednę p r z y

d r u g i e j ,  w  k t ó r y c h  s i ę  d wadz i eś c i a  p i ę ć  
w  z łoc i e  z n a j d o w a ł o .

D a 1

miłijo^Ófl

i l e  n a  d w o r z e  g r e c k i m  M ł o d a  k i ó l ę y *  
nie  b r a ł a  w y c h o w a n i a  w  P a r y ż u  , e p r z e c i e ż ' s w a j n /  u -  
p rze jme 'm z a c h o w a n i e m  się zn i ewa l a  każdego,  t jest  n a j ­
odwa ż n i e j sz ą  i n i e z m o r d o w a n ą  w j e ż d z e n m  na kon i u  , 
p o w a b n ą  w  t a ń c u , d o s t o j n ą  na  ' r o n i ę .  Ż a d n a  z da m 
j e j  d w o r u  nie  o d d a j e  s ię z t ak m i ł y m  wdz i ęk i em r o z ­
koszy  t a ń c a ;  e t y k i e t a ,  k t ó r a  na  p o d o b » y c h  ba l ac h  
d wo r u  ściśle z a c h ow a n a  b y w a  nie s p r awi a  j e j  n a j ­
mniejsze j  p r zyk roś c i .  O  godz in i e  dziewiąte' ]  zgromadza j ą  
sic zaproś ' . cn i  w  sal i  b a l o w e j ;  o p ó ł  d o  ló t ć j  w c h o d z i  
król  i k ro l ow a  z c a ł y m  d w o r e m .  W s z y s c y  p r z y t o m n i  
p a n o w i e  i p a n i e ,  nie sinia u s i ą s ć ,  :o t r w a  z wyk l e  p ó ł  
godz iny .  P o c z e m  król  p o u a j e  r ękę  jedue' j  z d a m ,  a kró.  
Iowa j e d n e m u  z c z ł o n k ó w  d y p l o m a t y c z n y c h , i t ak c a ł e  
zg r oma dz e n i e  i dąc  za n i m i ,  o b c h o d z i  w k o ł o  s a t ę ;  p o ­
czem król  z n o w u  obie' ra i nną  d amę  , a k r ó l o w a  innego 
m ę ż c z y z n ę ,  i tak idzie  dale' j ,  d o p o k ą d  w s a y s c y  p o s ł o ­
wi e  i inne o s o b y ,  h t ó r y c h  k r ó l  i k r ó l o w a  cl icą w y s z c z e ­
gó ln i ć ,  o p r o w a d z o n ć m i  n i e  b ę d ą .  P oc z ć n .  za c z yn a  się 
walec .  D o p ó k i  k r ó l o we  t a ń c z y ,  w o l n o  i n n y m  danaom , 
k tó r e  nie  t a ń c u j ą  aiedzie' ć,  s ko r o  zaś t a ń c z y ć  p r z e s t a j e  
i p o  sali  s ię p r z e c h a d z a ,  musz ą  s t ać .  D w a  krzes ła  u s t a ­
wi a j ą  zwyk l e  na  p rz e d z i e  dla k r ó l a  i kr ro łowćj ,  d a m y  
ma j ą  swe  mi ej sca  za t emiż .  O k o ł r  3cie'j l ub  a t ć i  .go­
dz i ny ,  gdy  s ię  o z n a c z o n y  p o r z ą d e k  t a ń c ó w  j u ż  ukoń .  
czy ,  ws t a j ą  w s z y s c y ,  a król  i k ró lo wa  czyn i ą  z n o w u  
p ó ł g o d z i n n y  o b c h ó d ,  o d  k t ó r eg o  żaden  z o b e c n y c h  
u c h y i i ć  s ię nie m o ż e .  Na t encz as  kró l  i k r ó l o wa  p o ż e ­
g na ws zy  gośc i  o d c h o d z ą  , a za n imi  ca ł e  g r oma dz e n i e

D y j a l o g  m i o d z y  A l c u i n e n j  i j e g o  u c zn i em 
P  i p  i n c m , w y j ę t y  z S I. P rest's  A ssuys un flw. mitile (tget- 
P i p i n :  ,>Co j e s t  n i eb o  ?« — A 1 c i i  i n : ^ P o r u s z a j ą c a  się 
s f er a— ni ez mi e r zo ne  s k l ep i e n i e . « —  F .  »Co j e s t  ś w ia t ło ? *  
—  A. ^ Ob j aś n i e n i e  wszyst ł t f ch r z e c i y , *  —  P,  »Co 
dz i eń ?*  —  A.  s W e z w a n i e  do r o b o t y . *  —  P.  »Co j e s t  
s ł o ń c e ? *  —  A. »Swi el uość  w s z e - ś w i c c i a , p i ę k n o ś ć  f i r ­
m a m e n t u ,  o z d o b a  n a t u r y ,  s p a m a ł o ś ć  n i e b a ,  u s t a n o w i ­
cie! g od z i n . *— P.  »Co j e s t  z i e m i a ?« — A. »Ma tk a  w s z e l ­
kiego b y t u ,  żywi ci e l ka  ws zys t k i ch  i s t o t ,  sp i ż a rn i a  ż y ­
c i a ,  p r z e p a ś ć ,  k tó r a  ws zy s t ko  p o c h ł o n ą ć  mus i .*  —  P .  
»Co j e s t  m o r z e ? * — A. s Dr og a  o dwa ż n e g o ,  granica  z i e­
m i ,  o j c z y z n a  rzćk ź r ó d ł o  deszczu . *  —  P.  »Co j e s t  zi ­
m a ? * —  A.  » Wy g n a n i e  l ata.* —  P .  aCo.  j e s t  w i o s n a ? * — 
A .  » Mnl ar z  z i e m i . * —  P  »Co  j e s t  l a to ? « —  A.  » M o c ,  
k t ór a  s t ro i  p o l a ,  o w o c e  w y g r z e w a . *  —  P.  »Co j e s t  j e ­
s i eń?*  —  A. »Sz p i ch l e r z  r o k u . —  P .  »Co i e s t  r o k ? *  —  
A. s C z w o r o - s p r z ę z n y  p o w ó z  św ia t a . «

P l e m i ę  a f r y k a ń s k i e  z a ż y w a j ą c e  t a b a ­
kę . .  Angielski  kapi tan Ha r r i s  w  sw o i c h  a w a n t u r n i c z y c h  
wę d r ó wk a c h  p o  A f r y c e ,  na t raf i ł  na p l em ię  M u r z y n ó w ,  
k t ór e  lubi  nami ęt n i e  z a ż y w a ć  t abakę .  Ci  M u r z y n ,  nie 
u ż y w a j ą  t abak ie r ek  ale wi es za j ą  m a ł y  w o r e k  z t abaką  
j a k b y  ku lczyk  u u c h a .  J eż l i  ch cą  z a ż y ć  t a b a k i ,  w y ­
t r ząsa j ą  z wor eczka  na d ł o ń  , i s i l ny m t c h e m  w  n os  j ą  
wciąga j ą .  T o  z a ż y w a n i e  t a u a r i ,  o d b y w a  się zwyl . t e  
w  t o w a r z y s t w i e  p o d  c i en i em d r z e w a ,  gdzie w p o b o z r  
ne m mi l czen iu  o d d a j ą  się r o zk o s z y  k i chania  * k t ór a  j e s t  
t ć m  w i ę k s z ą ,  im więce' j  ł e z  z o c z u  wyc i śn i e  t abaka .  
Nie  grzeczHvm n a z w a n o b y  t e g o ,  k t o b y  się p o w a ż y ł  
p r z e r w a ć  im t ę  u c i e c h ę .
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